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K ilka słów
o wolności obrotu własnością ziemską.

N apisał 

L u c y a n  L i p i ń s k i

c. k. Notaryusz w Nowym Sączu.

Następstwem cywilizaeyi i nowożytnych pojęć
0 wolnośct było zniesienie stosunku poddańczego 
a w skutek dalszego rozwoju zasad wolności
1 konstytucyi w Austryi zniesienie wszelkich prze­
pisów, ograniczających wolność obrotu własnością 
ziemską i zniesienie niepodzielności posiadłości 
włościańskich, jakie ustawa sejmu galicyjskiego 
z dnia 1. listopada 1868, 1. 25. D. u. kr. posta­
nowiła.

Po upływie lat 18 podnoszą się liczne głosy, 
żądające zniesienia tej ustawy a przynajmniej 
ustawodawczego ograniczenia tej wolnościz z obawy, 
aby mniejsza posiadłdśó ziemska zbytecznie się 
nie rozdrobniła , a przez to dobrobyt w kraju nie 
ucierpiał, w szczególności zaś, aby przez wytwo­
rzenie się zbyt licznego proletaryatu włościańskiego 
prądy socyalistyczne nie znalazły w nim bujnej 
gleby.

Wszystkie zarzuty, jakie przytaczają przeciw 
obecnemu porządkowi rzeczy, dadzą się w ogóle 
zredukować do następujących:

1) Upadek gospodarstwa, gdyż przez rozdrob­
nienie gruntów, upadnie kultura rolna a pozostaną

tylko parcele budowlane i jakby ogródki, na któ­
rych chów bydła i koni stanie się niemożliwością.

2) Wytworzy się wiejski proletaryat. Z dobrze 
odżywionych i zamożnych gospodarzy powstaną 
wyrobnicy i żebracy źle odżywiani, s łab i, zde- 
generowani fizycznie i moralnie podupadli.

3) Osłabienia siły wojskowej, gdyż koni braknie 
a mnóstwo ludzi będzie niezdolnych do służby 
wojskowej.

4) Upadek moralności, gdyż im więcej biedy, 
tern więcej zbrodni, a rzecz wiadoma, że oszuści, 
złodzieje, podpalacze i rabusie rekrutują się z ludzi 
bez mienia i dachu, którzy już nic do stracenia 
nie mają.

5) Nędza, szerząca się między ludźmi biednymi, 
wywołuje pijaństwo, nieład i nierząd i staje się 
siedliskiem zaraźliwych chorób , m agnesem , ścią­
gającym epidemie i gniazdem zgnilizny moralnej 
i fizycznej.

6) Już dzisiaj komasacya gruntów staje się 
tylko pobożnem żądaniem, bo im mniej się ma, 
tym więcej przywiązuje się do tych resztek ojco­
wizny, tym wyżej ceni się wartość tych ostatnich 
piędzi ziemi, a u naszego ludu, który jest podej­
rzliwym z natury, nie można myśleć, aby zechciał 
zamieniać ziemię nabytą za i n n ą , którą zawsze 
za gorszą uważa, upatrując prawdę w dawnem 
przysłowiu: „Kto się mienia, ten nic nie m a“.

7) Sprawy o „lisy i pasowyskaK odżyją z po­
dwójną mocą, a pragnienie cudzej własności stanie 
się gróźnem.
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8) Widzieliśmy lud nasz w loku  1846; lud 
ten się nie zmienił, a lada podmuch wywołać może 
nowe gw ałty  i bezpraw ia i szerzący się dziś so- 
cya lizm , kom una i anarch ia  znajdą w nim przy­
gotowany g run t do swoich celów.

Zastanowiwszy się jednak  nad tą sprawą, 
m usim y dojść do p rzekonania , że zarzuty te są 
b łahe ,  nac iągn ię te ,  jednostronne lub pozorne, 
a wolność obrotu w łasnością  ziemską je s t  koniecz­
nym wynikiem w olności,  pos tępu , cywilizacyi 
i sprawiedliwości.

Jeżeli bowiem jeden sprzedaje lub pozbywa 
się g runtu , to oczywiście drugi go nabywa, a przez 
rozdrabnianie  naw et ogólna przestrzeń się zmienić 
nie może.

Przypatrzm y się z re sz tą ,  co się u nas dzieje 
' i jakie skutki przyniosła wolność obrotu w łasnością 

z iem ską, a aby dokładniej rzecz zbadać, sięgnąć 
musimy pamięcią do czasów pańszczyźnianych.

W tych to czasach panowały jeszcze rządy 
pa tryarchalne  między w łaścicielami dóbr a ich 
poddanymi, którzy żadnego g ru n tu  nie m ieli, lecz 
byli po prostu  w s łu ż b ie , za k tórą w nagrodę 
zam iast zapłaty g ru n t  w używanie dostawali, 
a „własność użytkową" gruntu , zostającego w po­
siadaniu poddanego, przyznał dopiero okólnik gu- 
bern. gal. z 25. listopada 1846 1. 127 zb. u. gal., 
poczem dopiero wydano patent z dnia 15. s ierpnia 
1849 1. 360 d. u. p., znoszący stosunek poddańczy 
i nadający  naszem u włościaninowi w łasność ziemi, 
na  której dotąd tylko ja k  na  dzierżawnym gruncie  
pracował.

Liczne i z różnych czasów pochodzące prze­
pisy zabraniały  dzielenie g run tów  włościańskich 
bez zezwolenia władzy, ale też zabraniały łączenia 
więcej osad w jedną, mając na  oku możność u trzy­
m ania rodziny włościańskiej z jednej strony, 
z drugiej zaś u trzym anie dostatecznych sił robo­
czych w gminie. Zezwolenia na  taki podział s ta ­
wały się coraz częstsze, a w r a z a c h , gdy ich od­
mówiono, dzielono się g run tem  faktycznie i przyszło 
do tego, że ustaw a z 1. listop. 1868 s ta ła  się ko­
niecznością, w ywołaną faktycznymi stosunkami 
i nieuniknionem następstw em  zniesienia stosunku 
poddańczego i usam owolnienia włościan.

Przew rót w stosunkach ekonomicznych, jaki 
wywołało zniesienie poddaństwa, daje się czuć do

dnia dzisiejszego. Szlachta otrzymawszy w yna­
grodzenie za zniesioną pańszczyznę w obligach 
indem nizacyjnych , mające zastąpić ręce do pracy, 
nie zrozumiała tego na razie, a zmarnowawszy niestety 
po większej części kapitały, których znaczenie często­
kroć i dotąd niepojm uje, zobaczyła się nagle 
w przykrem  położeniu , z którego dotąd w ybrnąć 
nie m o ż e , szukając ra tunku  bądź w pożyczkach, 
bądź w  parcelacyach ziemi.

Natomiast lud po zniesieniu pańszczyzny uczuł 
się także opuszczonym przez dawnego pana, który 
nie m ając już dla niego żadnych obowiązków nic 
mu już dawać nie mógł i nie chciał, oprócz za­
płaty za jego pracę.

To też ustały  wolne pasze i w ręby do lasów 
dworskich, gdzie tylko nie stały się służebnościami, 
ale natom iast powstały liczne spory o te lasy 
i pas tw iska , których brak  włościanin poczuł dot­
kliwie, a których mu dawniej pan nie bronił i k tó­
rych dawniej wraz z nim używał. Ale w sporach 
tych nikt niedopatrzy najmniejszego podobieństwa 
do socyalizmu lub kom unizm u, które to kwestye 
naszem u ludowi są nie tylko obce, ale naw et po­
jęciom jego i usposobieniom jego się sprzeciwiają.

Z chwilą zaprow adzenia wolności obrotu 
w łasnością  ziemską tak już był zm ieniony stan 
posiadania g run tów  włościańskich, że m ało  gospo­
dars tw  chyba w daw nych g ran icach  pozostało , 
a jednak  dobrobyt nie był w uderzającym upadku^

Od tego czasu rozdrobniło się mnóstwo g ru n ­
tów, gospodarstw a przeszły z rąk  daw nych w łaśc i­
cieli w  inne r ę c e , skommasowały się niektóre 
i powiększyły kosztem d rug ich , a parcelacya dóbr 
wytworzyła nowe gospodarstw a i powiększyła da­
wniejsze*), s ta tystyka zaś wcale nie wykazuje, aby 
włościanom bydła ubyło, jakkolwiek daty te za 
podstawę do ocenienia właściwego stanu  rzeczy 
posłużyć nie mogą, gdyż obszar dworski nie traci 
charak teru  swego przez przejście w  ręce w łościa­
n ina  i nie wchodzi w rachunek gruntów  w łościań­
skich.

Przypatrzm y się gm inom , w których było 
wolno z dawien daw na wyjątkowo dzielić się 
gruntami**) i gdzie rzeczywiście podziały od wie-

*) W  samym powiecie sandeckim przybyto włościanom  do 2000 
morgów ziemi z dawnych obszarów dworskich przez pareelaeyę dóbr.

* * ) jak Skotniki , Su łkow ice, Św iątniki w Krakowskiem i inne.
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ków trwające doprowadziły do minimalnych posia­
dłości, a przekonamy się, że gminy te zamiast 
zubożeć i wytworzyć nędzę, wywołały przemysł, 
pracowitość i dobrobyt a nawet bogactwo, to też 
tarn powstały całe wsie garbarzy, koszykarzy, 
gwoździarzy, kłódkarzy, ogrodników opatrujących 
miasto w jarzyny, tkaczów itd. a podczas gdy gos­
podarz , mający tylko rolę, częstokroć niczego do­
robić się nie może, c i,  co posługuję się przemy­
słem, dokupują nie rzadko znacznym kosztem grunta i 
pastwiska dworskie i znajdzie się u nich jeszcze w ko­
ciołku znaczny kapitalik w dukatach i talarkach.

Chcąc wprowadzić napowrót niepodzielność 
gruntów włościańskich, wywołalibyśmy nowy prze­
wrót w stosunkach i pojęciach, jakie się już w lud 
nasz wkorzeniły, a zasada ta da się tylko postawie z po­
żytkiem jednego a z oczywistą i nie dajacą się wy­
nagrodzić krzywdą drugich. Zwracając bowiem 
uwagę na spadki, proszę sprawiedliwie podzielić 
majątkiem o 12 morgach wartujących 1200 zł. po­
między 12 dzieci, boć oczywista, że jeśli jeden 
weźmie całych 12 morgów ziemi, to, z nich ro­
dzeństwu 1100 zł. (czyli wartości n/m części) ab­
solutnie spłacić nie może; trzeba więc uciec się 
do niesprawiedliwego środka i obliczyć stosunkowo 
wartość co najmniej do połowy, a cóż poczną 
skrzywdzeni współdziedzice , gdy z takiego więk­
szego gospodarstwa otrzymają po 50 zł. lub mniej? 
Oto zrobimy wprawdzie jednego gospodarza, lecz 
równocześnie jedenastu nędzarzy.

Dzisiaj włościanin, który się zadłuży, może 
się uratować sprzedażą kawałka ziemi od zupeł­
nej ruiny; gdy mu tego zabronimy, musi dopuścić 
do egzekucyi, przy której namnoży kosztów i utraci 
wszystko.

Obecnie przychodzimy do tego przekonania, 
że samo gospodarstwo rolne nie wystarcza często­
kroć na utrzymanie domu, że kto chce żyć dostat­
nio, musi się uciec do przemysłu i na samej roli 
poprzestawać nie może. To też przy większych 
nawet gospodarstwach tam tylko dobrze się dzieje, 
gdzie są browary, gorzelnie i jakikolwiek inny 
przemysł lub przedsiębiorstwo, a co odnosi się do 
majątków większych, to samo z właściwą miarą 
zastosować trzeba do własności mniejszej.

Dużo się mówi i pisze o zubożeniu włościan 
w Galicyi, a przeciwnicy wolności obrotu włas­

nością ziemską kładą to zubożenie także na karb wol­
ności dzielenia gruntów. Że tak niejest, wynika to już 
z powyższego wyłuszczenia, a gdzie leży przyczyna 
tegoż będziemy się starali w dalszym wywodzie 
tutaj pokrótce wykazać.

Włościanin nasz nawykł jeszcze z dawnych 
czasów pańszczyźnianych do opieki, jaką nad nim 
dwór rozciągał, gdzie obrobiwszy udzielony sobie 
kawałek g ru n tu , nie troszczył się wiele o nieuro­
dzaj, gradobicie, pożar i inne szkody elementarne, 
bo w każdym razie dwór, będąc zmuszony go 
utrzym ać, aby nie stracić sił roboczych, wspierał 
go ziarnem, budulcem, paszą, drzewem opałowym 
i wszystkiem, co sam posiadał, czyto w razie szkód 
lub nieszczęsnych wypadków, czy na przednówku.

Gdy nagle ta opieka dworu odpadła, a włoś­
cianin oprzeć się musiał na własnych siłach 
i oprócz produktu z własnego kawałka roli i m a­
łego zarobku przy obrobieniu gruntu dworskiego, 
na nic więcej liczyć nie mógł, uczuł dotkliwie 
brak tej opieki, tern bardziej, że zostawszy wolnym 
obywatelem państw a, musiał się przyczyniać bez­
pośrednio do jego utrzymania bądź to podatkiem, 
bądź też innemi nieraz wygórowanemi i niesłu- 
sznemi żądaniami władz skarbowych.

Już same te podatki i opłaty skarbowe, jakich 
rzeczywiście ustawa w ym aga , i jakie są słuszne, 
sa nieraz zbyt uciążliwe a niektóre z nich mogą 
nawet zachwiać bytem materyalnym biednej rodziny 
włościańskiej. Weźmy tylko naprzykład śmierć 
rolnika, zostawiającego kilka morgów gruntu i żonę 
z drobnemi dziećmi; to nie dość, że już sama 
śmierć pozbawia rodzinę głównego filaru jej mate- 
ryalnego bytu i głównej siły do pracy, ale nadto 
śmierć ta ciągnie za sobą oprócz nieuniknionych 
kosztów pogrzebu, i kosztów pertraktacyi spadko­
wej , jeszcze wydatki na stemple i wygórowaną 
opłatę od przeniesienia własności (bo co najmniej 
21/2% a z dodatkiem B 1/8°/0 wynoszącą gdy dziedziczą 
dzieci, a dla obcych dziedziców l l 7/8°/o dochodzącą). 
Gdy majątek wynosi tylko 800 zł., to już same 
opłaty skarbowe i stemple wynoszą przeszło 12 zł. 
a doliczywszy do tego koszta pogrzebu i trumny 
22 zł. a pertraktacyi spadku 6 zł., musi rodzina, 
pozostała bez ojca i bez sposobu do życia, bo właś­
nie utraciła tego, co na nią pracował, pozbawiona 
nieraz najniezbędniejszych potrzeb do życia, po­
nieść koszta co najmniej 40 zł., tj. przeszło 13n/0
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wartości majątku. Aby przyjść do tego funduszu, 
sprzedać trzeba ostatnią krowinę lub zapożyczyć 
się u arendarza na lichwę. Czy nie jest to nieunik­
niona, a w całkiem legalny sposób dokonana ruina?

Cóż dopiero mówić o opłatach nielegalnych, 
o wygórowanych i całkiem nieprawnie pobieranych 
kosztach egzekucyj skarbowych i procentach zwłoki, 
które skarb zawsze liczy po 6 od 100, chociaż po­
wszechnie obowiązująca ustawa z dnia 15 maja 1885, 
1. 62 d. p. p. ograniczyła procent ustawowy do 
wysokości 5 od sta.

Wiemy bowiem w ypadk i, gdzie skarb ściągał 
należytości już zapłacone powtórnie, gdzie samo- 
wiednie pobierał podatki przez łat kilka z jednego 
grunta podwójnie, gdzie zamiast 12 zł. 50 ct. ścią­
gał drogą licytacyi 1365 zł. z procentami, gdzie 
na zaspokojenie należytości podatkowych sprzedał 
za bezcen cały inwentarz gruntowy itd.

Postępowanie podobne nie uszłoby bezkarnie 
żadnemu lichwiarzowi ani spekulantowi.

Również wygórowane są żądania władz skar­
bowych przy darowiznach gruntów włościańskich, 
bo chociaż ustawa od darowizn między rodzicami 
a dziećmi niższe opłaty przepisuje, naciągają wła­
dze przepisy te do tego stopnia, że nieraz opłata 
taka razem wzięta przeszło 1 0 wyniesie.

Jedną tedy z plag, przyczyniających się do 
zubożenia włościan jest wygórowany fiskalizm, 
chwiejność odnośnych przepisów i dowolność władz 
w ich zastosowaniu.

Włościanin nasz jest w ogóle mało umysłowo 
rozwinięty, gdyż szkół mamy m a ło , brak nauczy­
cieli światłych i z poświęceniem, a wpływ zba­
wienny duchowieństwa i notaryuszów zostaje częs­
tokroć neutralizowany wpływem wyzyskiwaczy i 
arendarzy.

Włościanin nasz nie dba za zwyczaj wiele 
o jutro, byle mu na dziś wystarczyło; to też 
w ogóle zgubną jest dla niego łatwość kredytu, 
osobliwie wysokiego i rozłożonego na długie wy­
płaty, bo pieniądze wnet się przejdą, a gdy raz 
raty zalegną, dłużnik przepadł, bo zniszczą go kosz­
ta, procenta, zwłoki i procenta od procentów.

Łatwość kredytu jest przeto drugą plagą, jaka 
naszego włościanina do zubożenia przyprowadza.

Wspominaliśmy już o braku oświaty u ludu, 
która prowadzi do nieoględności, wytwarza szkod­
liwe nałogi, chciwość, próżniactwo i opilstwo, pro­

wadzące do wszystkiego złego a nadto rzuca w ręce 
lichwiarzy, których żadna ustawa usunąć nie po­
trafi, jeżeli sam włościanin od nich uchronić się 
nie zechce łub uchronić nie zdoła.

Brak oświaty jest tedy trzecią i jedną z naj­
ważniejszych przyczyn zubożenia włościan.

Dosyć tych powodów, aby stan włościański 
podupadł i tylko tu a nie gdzie indziej szukać ich 
trz e b a , a chcąc ratować szczerze włościan od 
zubożenia, dajmy im dobre szkoły, podnośmy 
w nich ośw iatę , a c i , co chcą przewodniczyć na­
rodow i, niechaj im święcą przykładem; zmieńmy 
z grunta system fiskalny, a władze skarbowe za­
miast wyzyskiwać w łościan , niechaj ich otoczą 
opieką, która tylko wtedy będzie skuteczną, gdy 
przyjętą zostanie zasada, aby w razie chwiejności 
przepisów, tłumaczyć je  na^ korzyść kontrybuenta, 
któren i tak państwu krew swoją, życie i mienie 
składa w ofierze; niechaj ustawa do surowej od­
powiedzialności pociągnie tego, co imieniem Rządu 
niesłusznych żąda opłat; bądźmy oględniejsi w udzie­
laniu włościaninowi kredytu, a gdy w tym kierunku 
działać poczniemy, wkrótce okażą się błogie skutki 
i nasz włościanin zacznie porastać w piecze i wnet 
przyjdzie do mienia* i dobrobytu.

Nie szukajmy przyczyn zubożenia tam , gdzie 
ich nie ma i nie stawiajmy przed oczy widma so- 
cyalizmu i komunizmu tam, gdzie go znaleść nie 
można.

Przez wolność obrotu własnością ziemską 
właśnie byt włościanina się utrwala i rozszerza, 
gdyż przez parcelacyę większych obszarów przy­
bywa mu ziemi, a jeśli jeden część gruntu poz­
bywa, nabywa ją  drugi i tylko właściciel się zmie­
nia. a pomimo dzielenia gruntów nie mają dziś 
poszczególni właściciele mniejszych stosunkowo 
obszarów, niż je  mieli dawniej.

Strzeże ich od zbytniego rozdrobniania ins­
tynkt zachowawczy, wrodzone poczucie potrzeby 
utrzymania się i przywiązanie do rodzinnej ziemi 
a jeżeli komu grozi wolność obrotu własnością 
ziemską, to chyba dzisiejszym właścicielom więk­
szych posiadłości, bo jeżeli parcelacya i wyzby­
wanie się ziemi ojczystej pójdzie dalej krokiem 
dzisiejszym, to w czasie nie długim z dzisiejszych 
obywateli ziemskich i śladu nie będzie.

Właśnie więc dla dobra włościan, w imię cy- 
wilizacyi i słuszności nie możemy się przeto zgo-
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dzić na jakiekolwiek ograniczenie wolności obrotu 
w łasnością ziemską, które uważać musimy za cof­
nięcie na drodze postępu, za ograniczenie wolności, 
za" naruszenie nabytych już praw obywatelskich, 
za wysoką niesprawiedliwość, za krok duchowi 
konstytucyi przeciwny a nawet szkodliwy, który 
zamiast polepszyć byt w łościan, jeszcze pogorszyć 
go może.

Znaczenie mikroorganizmów przy roz­
kładzie związków azotnych w glebie.

Od czasu, gdy wydoskonalone mikroskopy umożliwiły 
badanie najdrobniejszych istot żyw ych, mikroorganizmów, 
przedewszystkiem  zaś od czasu, gdy skostantow ano niew ątpli­
wą łączność pew nych objawów chorobnych z występowaniem 
pew nych także mikroorganizmów — stało się prawdziwą m a ­
nią wyszukiwanie m ikroorganizm ów wszędzie, gdzie się tylko 
odbywa jakaś przem iana, jakiś przekład chem ic/ny  w gra 
nicach tem peratury  od m arznienia do w rzenia praw ie. Cho­
roby więc najróżniejsze m ają już swoje specyficzne m ikroorga­
nizmy, m ikroorganizm y specyficzne działają przy różnych fer- 
m entacyach, przy traw ieniu, przy wyżywianiu się roślin  itp. Że 
mikroorganizm y w niezliczonych razach są istotnym i powodami 
pewnych zjawisk, je s t niew ątpliw e, ale teź niew ątpliw ie 
odbywać się mogą różne , naw et bardzo głęboko w istotę 
danego objektu sięgające przem iany bez w spółudziału a n a ­
w et przy absolutnie wykluczonej obecności m ikrorganizm ów.

W ostatn ich  czasach zajęto się wyszukiwaniem , bada­
niem  a naw et przypuszczaniem  pew nych mikroorganizm ów 
w glebie, której wartość płodnicza m iałaby naw et od nich 
zależeć. Posłuchajm y co w tym  względzie na  pierw scem  
posiedzeniu wędrownem  niem ieckiego Tow arzystw a rolniczego 
orzekł prof. D r. B lom eyer:

Co do m ikroorganizm ów  je s t jeszcze nader wiele do 
rozjaśnienia, chociaż wiemy, że te  najdrobniejsze żyjątka 
bywają powodem niezliczonych chorób u ludzi zwierząt i 
roślin, i że w yszukiwanie odpowiednich środków odpornych 
powinno być jednem  z najw ażniejszych zadań przyszłości. 
Liczne gatunki m ikroorganizm ów nie posiadają jednak  wcale ża­
dnych w łasności zakażajacych chorobliwie, i zbadanie ich 
powinnoby się zwracać w takim  kierunku, żeby własności owe 
pożytecznie m ożna było zużytkować.

W praw dzie w dziedzinie mikologji natrafiam y na n iez­
w ykłe trudności Przy badaniach, ale też w łaśnie te tru d ­
ności, powinnyby skłaniać badaczów do wielkiej oględności. 
Zanim  się dojdzie do ostatecznych wniosków, potrzeba ze­
brać szereg niewątpliwych faktów, będących w powodnej 
styczności z owymi m ikroorganizm am i , tym czasem  jak  do­
tąd, b rak  jeszcze takich uzupełnionych szeregów. M ikroor­
ganizm y znachodzimy wszędzie, gdzie je s t tylko ruch i ży­
cie, a więc i w glebie i skoro tylko to spostrzeżono, zaraz

postawiono tw ierdzenie, że one są właściwym ferm entem  
przy tworzeniu się kwasu azotowego, a da le j, że posiadają 
możność wiązania azotu w ilościach o wiele przew yższają­
cych zapotrzebowanie roślin. P an  Adametz z B erna (m o­
rawskiego) przeprow adzał w Lipsku badania specyficznych 
mikroorganizm ów w glebie i znaczenia tychże jako ferm entów  
saletrowych. Po 3 do 4 tygodniach doświadczeń okazały się 
jednak  tylko m inim alne ilości kwasu azotowego i potw ierdziły 
wprawdzie, że pow staw anie kwasu azotowego w azotnych p ły ­
nach łub w glebie je s t w widocznej łączności z obecnością 
mikroorganizm ów, ale, że o tychże m ikroorganizm ach nie 
można mówić jako o ferm encie saletrow ym  (Salpetersaure- 
ferm ent). Także doświadczenia B erthelot’a w M eudon nie 
potw ierdzają teoryi ferm entowej.

Z wszystkiego co o owych m ikroorganizm ach dotąd 
niew ątpliw ego wiemy, w ynika, że działalność ich nie je s t 
nigdy składowa (sy n te ty czn a ), ale zawsze rozkładowa — 
gdyby B erthelo ta grom adzenie azotu przez m ikroorganizm y 
było unasadnione, wtedy ła n  dobrze upraw ionych buraków, 
na  którym  owe istoty jak  najkorzystniejsze w arunki is tn ie ­
n ia  (pulchność roli, ciepło, m ierną wilgoć) znachodzą, m u­
siałby się robić corazbogatszym  w azot, nie zaś wskazyw ać 
ubytek notoryczny.

Rozpadniki (schizomycety) są istotnym i zaczynnikam i 
zgnilizny, w glebie rozkładają organiczne substancye, które 
im  muszą dostarczać do rozwoju potrzebnego azotnego 
substratu . P rzytem  mogą się przyczyniać do tw orzenia 
kwasu azotowego, ale nie można ich uważać za specyficznie 
w7 tym  kierunku działające ferm enty. Ciepła wilgoć i p rzys­
tęp pow ietrza popierają przebieg gnicia, sprzyjają rozwojowi 
rozpadników. Na kwaśnych substra tach  rozpadniki wkrótce 
niszczeją, gdy przeciwnie na neutralnych lub jeszcze lepiej 
na słabo alkalicznych prosperują. Z tąd wielka różnica 
w rozkładalności ła g o d n e j, kwaśnej i torfiastej pruchnicy, 
z tad szybsze gnicie organicznej substancyi u obec alkaliów. 
Przem iana jakowaś naszych czynności w praktyce gospo­
darczej nie potrzebuje koniecznie wynikać z um iejętnych 
objaśnień tych objawów i przem iany takiej zaledwie można 
się spodziewać. Ktoby jak ieś zm iany czynności polecał 
rolnikom , m usiałby pierwej rozjaśnić m rok , zacieniający 
dotąd zaczątki życia organicznego — czyli po prostu , że 
o znaczeniu m ikroorganizm ów w glebie za mało jeszcze 
wiemy, ażeby m ożna robić jak ieś dla praktyki przydatne wnioski.

W spraw ie niezmiarki.
Przew idyw ania n asze , że niezm iarka nie ograniczyła 

się na pow iatach zachodnich Galicyi spraw dziły się, bo oto 
otrzym aliśm y od p. Szczepańskiego pod datą Brześciany 
18 sierpn ia  następujące p ism o :

„Na zapytanie umieszczone w nr. 7 i 8 „R olnika11 do­
noszę, że i we wschodniej Galicyi pszenice ucierpiały mocno 
od niezm iarki. W naszej okolicy wniosły podania o likwida- 
cyę szkody gm iny i obszary dworskie w N adybach, Woju- 
tyczach, L u tow iskach , Bukow ej, B ylicach, Czyszkach, Głę­
bokiej i Brześcianach.



Szkoda zl ikw idow ana wynosi p rzew ażnie  ’/,  części, na  
bana tce  V,.*

Okazuje się tuta j tra fność  obserw acyi p a n a  dra. N o­
wickiego , b a n a tk a  bowiem  i w tych  s tro n ac h  okazała się 
odporniejszą .

Za w iadom ość dziękujem y i p rosim y o don ies ien ia  w tej 
spraw ie  także z in n y c h  s tron ,  z doda tk iem , źe byłoby b a r ­
dzo do ży c zen ia ,  ażeby w raz ie  sk o n s ta to w an ia  obecności 
tego szkodnika n a  przyszłość uw zględn iano  też jakość  i fizy­
ka ln e  w łasności g leby ,  czy n p .  n a  g lebach  suchszych nie 
w ystępuje  g rom adn ie j  ja k  n a  w ilgotniejszych lub odwrotnie.

W i a d o m o ś c i  z O d d z i a ł ó w .
Z Oddziału łaucucko-jarosław skicgo.

O ddzia ł  łańcucko-j  aro  s ław sk i  gal .  T ow arzys tw a  gosp. 
znów św ie tną  zaznaczy ł żyw otność i d a ł  dowód szybko po ­
s tępującego  rozwoju sw ego, dzięki c iągłym  s ta ra n io m  i t r u ­
dom kieru jących  R a d ą  tego Oddzia łu .  -  O trzym ujem y 
w łaśn ie  t reśc iw e sp raw ozdan ie  o odbytych  w z. m. w P r z e ­
worsku odczytach  o w e te ry n a ry i  przez  dr .  A. B arańsk iego , 
a  porów nując  je  z gdziekolw iek i od la t  wielu do tąd  u rządzo­
n y m i w ca łym  obrębie T ow arzys tw a  naszego , n ie  zna jdu jem y 
nigdz ie  an i  podobnego  za in te re so w an ia  s i ę , an i  podobnego 
w spó łudz ia łu .

O t o  n a d e s ł a n e  K o m i t e t o w i  c e n t r a l n e m u  
s p r a w o z d a n i e :

W  m yśl u ch w a ł  Z g rom adzeń  ogólnych w Ja ros ław iu ,  
p o tw ie rdzen ia  tychże  przez K o m ite t  c e n t r a ln y  we Lw owie 
i uzyskan ia  odpow iednich  subw encyj pos tanow iła  R a d a  
O ddzia łu  łańcucko  - ja ro s ław sk iego  gal .  T o w arzy s tw a  gosp. 
u rządzić  odczyty pop u la rn e  o w e te ry n a ry i  w P rzew orsku , 
jako  punkcie  ś rodkow ym  obrębu O ddzia łu  i m iejscu, w k tó re m  
książę A ndrzej  L ubom irsk i  bardzo  obszerny  i w ygodny lokal 
w łasnym  kosztem  przygo tow a ł  i od d a ł  do dyspozycyi.

Z aproszony  prof. dr.  A. B a ra ń sk i  ze L w o w a  z wszelką 
gotow ością p rzy ją ł  zadan ie  p re le g en ta  i d n ia  30. czerw ca 
rano ,  po odby tem  nabożeńs tw ie ,  s to sow nem  pow itan iu  licznie 
zg rom adzonych  p rzez  księcia L ub o m irsk ieg o  i po p rze m ó ­
wieniu  p rezesa  R ady  O ddzia łu  Z y g m u n ta  D em bowskiego, 
odczyty  rozpoczęte zostały. — Okólnik zaw iadam ia jący  ro ­
zesłano  w  l icznych  eg z em pla rzach  do duszpasterzy ,  do 
obszarów dw orsk ich  i gm in n y ch ,  do R ad  pow iatow ych  i R ad  
szkolnych  w  obydwóch pow iatach , a kom ite t  z t rze ch  cz łon­
ków złożony (książę L u b o m irsk i ,  kanon ik  Z iem iańsk i i p. 
P ogorow sk i)  podją ł  się t r u d u  w y k onan ia  w szelkich  p rzygo­
to w ań  i p rzy jm ow an ia  zgłoszeń, k tó rych  się do końca cz e rw ­
ca  zebrało  d w i e ś c i e  t r z y d z i e ś c i .  M niej więcej l iczba 
t a  przez ca łych  dn i dziesięć t rw a n ia  wykładów, s tanow iła  
ilość s łuchaczy , z wszelką zaś dokładnością  o trzym ana  przez 
K om ite t  kontro la  wykazuje, że s t u d z i e w i ę ć d z i e s i ę e i u  
c z t e r e c h ,  od początku  do końca  s ta le  i r e g u la rn ie  w y­
k ładów  słuchało , a  zn a cz n a  ich część z n o ta tk am i p iln ie  
zb ie ran e m i do dom u powróciła .  P om iędzy  tym i w y trw a ły m i 
s łu c h ac za m i b y ło : księży 4, nauczycie li  ludow ych 39, oficya-

lis tów 15, o rgan is tów  4, kowali 8, s tuden tów  4, żandarm ów  
6, czeladzi dworskiej 12, w łośc ian  96, żydów 6, razem  194 
W szyscy żądający znaleźli pom ieszczenie i nocleg i,  p raw ie  
s tu  o trzym ało  subw encyę n a  wikt, a s tu  cz terdz ies tu  dostało  
n ag ro d y  i upom ink i w postaci trokarów , p u sz cz ad e ł ,  igieł, 
noży i książeczek o w ete rynary i .  Z przedm iotów  tych  do­
ręczono część znaczną w ójtom  dla uży tku  gm in .

P re le g e n t  W n y  dr. B a ra ń sk i  podzieli ł  i odbył wykłady 
przez czas dni dziesięciu w nas tęp u jący c h  d z i a ła c h :

Z arys  ana tom ii  zw ierząt domowych ;
Z arys  fizyologii „ „
Z asady  żyw ienia i p ie lęgnow an ia  zw ie rzą t ;
Zasady  c h o w u , czyli dobór płciowy, postępowanie 

z m a tk am i c iężarnem i i przychówkiem  aż do 
w y ro ś n ię c ia ;

O na jpospolitszych  chorobach  w ew nętrznych  i z e w n ę t r z ­
nych  ;

O sporządzaniu  i dz ia łan iu  domowych środków le c z n i­
czych ;

W y jaśn ien ia  po iodów  ciężkich i n iem ożliw ych ,  oraz 
sposoby n ie s ien ia  stosownej pomocy.

W yk ład  był treściwy, ja sny  i d la  na jm nie j w y k sz ta ł­
conych  p rzys tępny ,  a po p a r ty  p rak tyką ,  gdyż z w ielu m ie j ­
scowości okolicznych przyprow adzano  bydło i konie, n a  
k tórych  dr. B a ra ń sk i  s łow em  i czynem  w y jaśn ia ł  t e o r y ą ; 
odbył też sekeyą n a  dostarczonej sz tuce do zabic ia  i ze 
w szystk im i s łuchaczam i zw iedził obory p ięknego  byd ła  n a  
fo lw arkach  ordynacy i przew orsk ie j.  P raw dz iw e  uznan ie  i 
wdzięczność zaska rb ił  sobie p. p re le g e n t  za t ru d  i dowody 
zam iłow ania  swego przedm io tu ,  jak ie  złożył w naszej okolicy, 
a pocieszającym m u sia ł  być d la n iego  sam ego objaw z a in ­
te re so w an ia  się, gdy  w idzia ł co na jm nie j  trzecią  część 
s łuchaczy  no tu jących  wykłady , lub gdy  wielu ciekawych 
stawiało  liczne p y ta n ia  i o w y jaśn ien ia  t ru dn ie jszych  części 
odczytu prosiło, n a  czem  n ie  je d n ą  godzinę  po n a d  p ro ­
g ram  spędzono.

R a c h u n e k  kosztów urządzen ia  tych  odczytów, p rz e d ­
s taw ia  się ja k  n as tęp u je  :

P r z y c h ó d .
S ubw encya  K o m ite tu  c e n t r a ln e g o . . . złr. 300

„ W y d z ia łu  krajow ego . . .  „ 150
Z R ady pow. jarosławskiej . . .  „ 50

„ „ łańcuck ie j  . . . .  „ 50
Z T ow arzys tw a  ro ln iczego  w Rzeszowie. . „ 5

U zupełn ien ie)  .  . złr. 149.70

złr  ~  704.70
R o  z c h ó d .

D ruk i  og łoszeń  i sp raw ozdań  
P o rto ry a  i f rach ty  
N arzędzia  i książeczki premiowe 
Subw encye s łuchaczom  .
K oszta  obsług i m ieszkań  
H o n ora ryum  i podróż p re le g e n ta

złr. 704 70
U zupe łn ien ie  czyli n iedobór  w kwocie złr. 149-70 p o ­

k ry to  z funduszów w łasn y ch  Oddzia łu . D ziesią tego  d n ia  za-

z ł r .  12-60 
„ 7-54
„ 123 50 
„ 372-70 
„ 38-36
„ 150*—
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kończył dr. Barański odczyty i odbył się popis w obecności 
Prezesa Rady powiatowej łańcuckiej, który też rozdał na­
grody i upominki. Ks. kanonik Ziemiański dłuższą prze­
mową pożegnał słuchaczy, z pomiędzy których jeden nau­
czyciel i jeden włościanin wyrazili podziękowanie i wdzięcz­
ność wszystkim , którzy się do urządzenia tych odczytów 
przyczynili, pomocy wszelkiej nie szczędzili i tak wzorowy 
porządek utrzymali. Nadmienić należy, iż Radzie Oddziału 
nadesłany został skrypt z kompletnemi notatkami odczytu, 
a tenże przez dra. Barańskiego poprawiony i uzupełniony 
będzie.

Za Radę Oddziału Z. Dembowski., K. Scipio.

Do sprawozdania powyższego zbyteczne komentarze, 
facta loquuntur, a te nie mogą jak  tylko zachęcić każdą 
okolicę do naśladowania, czego wszystkim szanownym To­
warzystwa Oddziałom życząc, podaliśmy do wiadomości 
interesujące te szczegóły w piśmie naszem.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.o

K om isja  de legow ana za zakupiłem bydła roz­
płodowego przez Komitet Towarzystwa gosp. wyjechała 
już do Oldenburga. Z powodu niedostatecznej liczby za­
mówień na bydło szwajcarskie, Komisya tym razem do 
Szwajcaryi nie pojedzie.

Przegląd handlowy.
Na jaką wiarę zasługują zw7ykłe Sprawozdania rządowe, 

statystyczne, giełdowe i t. d. o stanie zasiewów, o wyniku 
i wydatności żniwa, o przyszłem ukształtowaniu się cen itp. 
o tem daje najlepszą opinię zupełny przewrót, jaki w ostat­
nich tygodniach nastąpił na giełdzie wiedeńskiej, a który 
z Wiednia w skutkach swoich rozprzestrzenił się po wszyst­
kich giełdach europejskich. Żniwo węgierskie, które we­
dług wszelkich relacyi miało być przeciętnie średnie — wy­
kazuje się raptem jako nadzwyczaj m ierne, a w niektórych 
Sprawozdaniach nawet jako złe — tak dalece, że niektórzy 
nawet kwestyonują, czy w ogóle w tym roku jaki eksport 
znaczniejszy z Węgier będzie możliwym.

O innych prowincyach monarchii nie wiele również 
słychać dobrego — żniwo ma być według rezultatów omłotu 
n *żej średniego. Również i Niemcy oceniają żniwo swoje 
niżąj przeciętnie średniego, — Francya, która zawsze im­
portuje, gdyż rolnictwo francuskie ludności Francyi wyżywić 
me może, i która przed miesiącem oceniła żniwo tegoroczne 
juko średnie, znajduje obecnie, że nadzieje pokładane w sta­
nie zasiewów zawiodły. W Anglii z powodu wpływów atmos­
ferycznych opóźniło się żniwo o blisko 3 tygodnie. — 
Rumunia ucierpiała przez ulewne deszcze, Rossya zaś przez 
posuchy, deszcze i owady, słowem wszystko dziś na gieł­
dach widziane jest w kolorach czarnych, a co najdziwniejsze, 
że owe wielkie zamorskie rezerwoary — Indje, Australja, 
Ameryka północna, podobnoś w tym roku też tak się nie na­

pełnią, jak w roku ubiegłym. Na dominr złego obliczono, 
że zapasy zeszłoroczne na składach europejskich znacznie 
się zmniejszyły, i że w ścisłem znaczeniu tego słowa, wiel­
kich zapasów prawie nigdzie nie m i.

Czy tak rzeczywiście jest, trudno sprawdzić, dosyć, że 
w takich kolorach sytuacyę zbożową dziś przedstawiają. 
Wskutek takiego zapatrywania podniosły się w dwóch ostat­
nich tygodniach ceny pszenicy we Wiedniu do zł. 10-07; 
w ubiegłym roku najwyższa cena na dostawę jesienną wy­
nosiła zł. 7 *81. Takie znaczne podniesienie się ceuy jest 
zdarzeniem niezwykłem i nie może oyć tłómaczonem zbyt- 
niem i zanadto śmiałem zaangażowaniem się spekulacyi na 
zniżkę, od której raptem i niespodzianie wymagano pokrycia. 
Musi zatem wiele z owego posępnego stanu rzeczy być prawdą.

Na składach miasta W iednia 
było dnia 14 sierpnia , . . 8.000 centn. metr. pszenicy
na składach banku „Union" . 7.000 „ „ „

razem tedy . 15.000 „ „ n
na tych samych składach o tym czasie w roku zeszłym 
było przeszło 70.000 centn. metr.

Widoczne zapasy (Visible supply) A m eryki, zawierały 
dnia 10 sierpnia pszenicy 36 milionów buszli, w zeszłym 
roku o tej samej porze 39 milionów buszli.

Aby uzupełnić choć pobieżnie obraz powyższy dodajemy 
tu wykaz, obejmujący cyfrę wywozu Rosyi, Indyi i Ameryki 
do samej tylko Anglii w latach 1883, 1884, 1885.

Wywoziły: Rosya. Ameryka. Indye.
t o n  n ó w

w roku 1883 664000 1303000 562000
w roku 1884 270000 1130000 440000
w roku 1885 599000 1214000 605000

w71 zaś kwartale r. 1886 60000 176000 162000
Widać z tego zestawienia, że import indyjski do Ang­

lii równy był prawie w r. 1883 importowi z Rosyi — w r. zaś 
1884, 1885 i w I kwartale r. b. znacznie go przewyższył.

Pszenica indyjska ma odbyt nie tylko w Anglii samej 
ale również w Belgii, Egipcie i W łoszech, w którym to 
ostatnim kraju biała twarda przenica indyjska używaną 
bywa do fabrykacyi makaronów. Cały zeszłoroczny zamorski 
export Indyi, najwyższy jaki dotąd by ł, wynosił 1053000 
tonnów.

Zwracając się obecnie do zwykłej na-szej relacyi o sta­
nie obecnym targów zbożowych, których usposobienie pes- 
symistyczne, stale zwyżkowe przedstawiliśmy, dodajemy 
w uzupełnieniu, że zwyżka cen pszenicy w handlu term ino­
wym wywołała również powszechną zwyżkę w handlu psze­
nicą gotową, która jednak w chwili, gdy to piszemy, osłabia 
dość znacznie we Wiedniu.

Na naszych targach krajowych spowodowała zwyżka 
cen targów zagranicznych zwykłym trybem wyrównania 
również uspo-obUnie stale zwyżkowe.

Za gotowe ziarno p s z e n i c y  płacono od zł. 5-75 do 
zł. 8-25 na terinina nawet do zł. 8-50.

Na targu lwowskim młynarze utrzymywali cenę psze­
nicy niższą, niż w porównaniu z cenami krakowskiemi, licząc 
w to koszta transportu wypadało.
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Spekulacya jednak u nas utrzymuje stałą tendencyę 
zwyżkową. W Krakowie notuje pszenica od zł. 8‘50—9.50.

Ż y t o  nie podniosło się dotąd znacznie w cenie, jedna­
kowoż pojawia się tendencya ku zwyżce; płacono o d /ł. 5’50 
do zł. 6-15, na wrzesień, październik od zł. 5'50 do zł. 6.

J ę c z m i e ń ,  którego zbiór u nas obiecuje być dobrym 
co do jakości, a może nawet co do ilości, jest stale poszu­
kiwanym — a ceny tego produktu może się jeszcze podniosą, 
gdyż na Węgrzech — w którym to kraju stanowił zawsze 
jęczmień jeden z główniejszych artykułów wywozu — 
zupełnie się nie udał.

Wystawa jęczmienia w Bernie morawskiem, która się 
odbędzie dnia 28 b.m., da zapewne impuls do podniesienia 
się większych cen a dla nas exportu. Obecnie płacą u nas 
na dostawy terminowe od zł. 6 do zł. 7*50.

O w i e s  obecnie dosyć poszukiwany, a w Czerniowcach 
z powodu rewolucyi w Bułgaryi zapanowała tendencya stała 
i zwyżkowa. We Lwowie płacą od złr. 5 50 i wyżej piękny 
dworski owies, w Czerniowcach zaś owies płaci od złr. 4’50 
do złr. 5.

R z e p a k  węgierski wcale sią nie udał, jak to roz­
liczne relacye obecnie stwierdza ą. Okoliczność ta nie w y­
wołała jednak dotąd tak znacznego ruchu handlowego tym 
towarem, jakby się tego po tak niekorzystnem żniwie spo­

dziewać należało. Jednakowoż popyt sią ożywia i rzepak 
jest bardzo poszukiwany na export do Gdańska. Płacą na 
wrzesień -  listopad od zł. 9'10 do zł. 9’20.

Nie tylkto u nas ale i w całych Niemczech użalają 
się na zbiór tegoroczny k o n i c z y n y  c z e r w o n e j ,  a jeszcze 
bardziej b i a ł e j .  Poszukiwania za koniczyną białą są dość 
znaczne.

Gatunków przednich koniczyny białej w tym roku 
nie mamy — są tylko gatunki średnie, za które żądają od 
złr. 40 do złr. 65 za 100 kilo.

K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą  płacą chętnie złr. 44 do 
złr. 50.

Nadzieje na polepszenie stanu chmielników, jakie 
w Czechach, Morawii i w Niemczech żywiono, zawiodły po 
największej części. Ameryka, której import obniżał ceny 
niemieckiego c h m i e l u  na targach angielskich, zakupy­
wała w bieżącym roku dla swych b. owarów w Norymb rdze.

Ceny chmielu znacznie się podniosły a nawet chmiel 
zeszłoroczuy t. z. puszkowy, miał dość znaczny odbyt na 
targu norymbergskim.

Chwilowo jednak zapanowała pewna rezerwa, gdyż 
spekulacya oczekuje wyniku żniwa w Anglii i wyniku 
z targu londyńskiego. (S.)

Buhajki
czystej rasy Berner i holenderskiej

w  wieku od 3 do 6 miesięcy
są d.o nafbsrcia, -w D einow ie.

Bliższą} iciadomości udziela Ad- 
m inistracya  dóbr w  Kamionce Stru- 
miłowej. l—B
Zarząd ekonomiczny Arcyksięcia Albrechta w Ob­
szarze, stacya poczty i kolej Ż}rw iec, poleca 

Panom właścicielom i dzieżawcom dóbr

cielne ja łów ki i buhaje
rasy holenderskiej 1 -1 0

po prz37-stępn37-cŁL cenach..

JAN 0CHSNER
kotlarnia i gisernia

■w B i a l s . (1 7 -2 6 )

Poleca się do wyrobu wszelkich systemów rol­
niczych gorzelni, rektyfikatorów spirytusu, apa­
ratów kolumnowych, urządzeń browarnych i t. p. 
Przyjmuje dawne aparaty do rekonstrukcji, do­
starcza wszelkie armatury i montowania z miedzi, 
metalu i żelaza, kotły parowe, kotły zapaśne, 
parniki kartoflowe i dla karmy parzonej, jakoteż 
wszelkie gatunki pomp i wszelkie gatunki mie­
dzianych i z żelaza ciągniętych rur. Każde po­
lecenie wykonuje się punktualnie i jak najtaniej. 
W ypłata odbywać się też może za ugodą ratam i.

H a n d e l  m a s ł e m  NI. Z a n d e r
Berlin, O. Holzmarkt Strasse 59.

poszukuje liwerantów 1—3

p r z e d n i e g o  m a s ł a
I. referencye. Założony 1865
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